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— Z Petersburga, 11 (23). sierpnia. — 
Przez rozkaz CESARSKI do Zarządu Wojenne- 
go-z sid. 8-go sierpnia, Gubernator Wojenny 
miasta Woroneża i Gubernator Cywilny: Woro- 
neżski; zostający w jezdzie Armii, Jenerał-Major 
` Sinielnikow 8-01, „mianowany -zostať Jenerał-ln- 
tendentem l-ej Armii, z pozostawieniem w'jez- 
dzie. Armii. inas 


WIADOMOSCI KRAJOWE, 


Dyecyzya Rądy Administracyjnej z dnia 1. (13) maja r. 

b. stanowi: sigs 1 H 
1. Że przywileje do zarobkowania propinacyjnego nada- 
ne niektórym; starozakonnym mieszkańcom Królestwa oraz 
jch potomkom w linii prostej, mają rozciągać się nie dalej 
jak. „do dzieci prawych głównie uprzywilejowanych  staroza- 
konnych, to jest do synów i córek o ile ste drugię: są nie 
zamężnemi, wdowami, lub'w prawnem rozłączeniu z mężami 
zostają, z dozwoleniem jedynie, ażeby i, wsuki głównie u- 
przywilejowanych przy „zadzierżawionych już dotąd, z ich 
strony propinacyach byli pozostawieni lecz tylko-do ękspi- 

racyi kontraktów dzierżąwnych pewną datę mających. 

de Że pozwolenie utrzymywania starozakonnych kassje- 
rów przy dzierżawionych propinącyach udzielone Mathiaso- 
wi. Cohni Rafałowi. Glucksohn wraz z ich potomstwem; ma 
_ być utrzymanie jedynie do czasu. expiracyi zawartych. już 
przez nich dotąd kontraktów o dzierżawę- própinacyj; pe- 
wną datę mający ch. Starozakonnym. ;womiescie: Warszawie 
zamieszkałym, których decyzya ta obchodzić może w.celn 

scisłego do niej.zastosowania się «lo wiadomości podaje. 


W. roku 1846 p. Kraszewski umieścił w: Athe- 
neum wyjątek z pamiętników Wincentego Płacz- 
kowskiego porucznika”dawnej gwardyi Cesarsko- 
Francuzkiej spisany w 1845 r. 

Mieliśmy sposobność przeczytać całkowity rę- 
kopism, i przyznajemy że jego wydanie na 'w- 
dok publiczny bardzo jest pożądanem. Znajdujemy 

„itam zajmujące szczegóły życia, obozowego, 080- 
biste przygody, pojedyncze fakta, opowiedziane 
z prostotą i dobrą wiarą, która przywiązuje czy- 
telnika i ufność wzbudza. 

Pamiętnik teù obejmuje obszemy zakres od 
1794 roku aż prawie dó: sędziwych lat życią au- 
tor% który umarł w 1855.; Największą ich cześć 
zajmują wypadki wojenne od 1806 do 1812'i po- 
wrót autora z niewoli. po kampanii w r. 1812. 

Obrazy z kampanii Hiszpańskiej i Austryackie- 
są bardzo ciekawe, Co chwila: napotykamy przy- 
kłady morderczych odwetów między; Francuzami 
ji, Hiszpanami, Fray tem. rozstrzelaniu jO w 
ennyCh».%400. cywilnych, z bronią w ręku schwy- 
W arch; kilkakrotnie pułk który służył ow Hi- 
szpan!!, ‚odznaczył się wrodzoną łagodnością i 
ludzkością, AAAA Życie nie jednemu Hiszpanowi 

rzytaczamy. to miejsce; 
s W. Nowej, Kastylii pod. miastem: Bellerodo, 
dopędziliśmy jenerała Minę, który miał siły 5 ty- 
sięcy, a tego w godzin dwie zupełnieśmy znie- 
śl i rozbili, kilkunastu oficerów zabraliśmy do 
niewoli, z tych kilku było ze znajomych nam już 
famili.  Przyprowadziliśmy ich do miasta i. gdy 
zobaczył Bessier, gniewał się ną nas, dla czego- 
śmy im Życie darowali. Na to pułownik nasz od- 
powiedział, iż świadczy żołnierza oręż krwią zbro- 
czony, jak. SIĘ żołnierze iz nieprzyjacielem bili i 
tak byli strudzemi, że już nawet pozabijać tych 
nie zdołali. Bessier. natychmiast dał rozkaz ich 
rozstrzelać, Jednego z tych mającego zaledwie 
lat 17, ukryliśmy tym sposobem, że stojąc na pla- 
cu we froncie z końmi w ręku, bośmy pozsiada- 
I, wzięliśmy go pomiędzy siebie, wcisnęli mię- 
dzy konie, płaszcz i czapkę naszą ną niego wło- 
żyli, i tak gdyśmy rozchodzili się na. kwatery 
poszedł razem z nami. Przyszędłszy na. kwaterę, 
zawołaliśmy gospodarza i i oddaliśmy młodzień- 
ca w jego ręce, innych na placu natychmiast 


„nerała Mine: 
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- WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRAŃ 


ście Nro 415. wprost kościoła X X. Karmelitów. 


rozstrzelano. Z Bellerodo pomaszerowaliśmy do 
miasta Walladolid, tam była główna kwatera 


marszałka Bessiera. 
W kilkanaście dni potem, dano rozkaz jenera- 


łowi Rogiet od piechoty gwardyi, aby ścigał je- 
Pierwszy nasz «szwadron był wy- 
komenderowany i oddział piechoty” gwardyi'z no- 
wych konskrypcyonistów, z sześciu: tysięcy. Za 
niemi maszerowśliśmy ~w. /ślad,/aż do miasta So- 
rja zwanego. Tam staliśmy dwa dni. Dowiedział 
się jenerał, że Minę znajduje się w górach Morana- 
Loria; a mieliśmy już szpiega jednego Hiszpana. 
W nocy z drugiego dnia na trzeci, tak cicho wy- 
maszerowaliśmy, że mieszkańcy miasta 0' tem 
nie wiedzieli; prowadził masż ten Hiszpan jadący 
na mule z nami. Przymaszerowaliśmy pod jedną 
wieś, która na dboczy. wysokiej góry” leżała, 
tylko cokolwiek świtać : dzień zaczął. * Rogiet 
rozkazał stanąć i posłał pluton jedeń piechoty i 
adjutanta swojego: .na' plebanią, gdy wszyscy 
3 jeszcze. spali. 
O niczem nie wiedząc, postrzegamy w prędkim 
czasie wracających i prokadzacyon dwie osoby 

, ł Był to 
jeden kapitan hiszpański, który przybył z Wa- 
encji, dlą zebrania powstańców, a drugi ksiądz 


mieszkańce tej wsi w. tym czasie 
nieubrane i prosto z 


żka. wyciągnięte. 


pleban staruszek. Krótko się jenerał z nimi roz- 
mówił i zaraz kazał najprzód kapitana , rozstrze- 


lać, a gdy wystrzełono, to na ten huk wszyscy 
mieszkańce przebudzeni i nienbrani, jedni z do- 
mów uciekali, drudzy. z okień patrzyli z krzy- 
kiem przerażliwem, z płaczem i narzekaniem; a to 
zień świtać zaczynał.: Po- 
tem rozkazał jeneral i księdza plebana rozstrze- 
lać, który: pewnie wieku lat 80. hezył. My wszy- 
scy jednym głosem odezwaliśmy się do jenerała, 
aby darował życie temu księdzu, bo on i tak z 
samego przestraszenia umrze. Na prośbę naszą 


działo się gdy tylko 


było mu darowane życie i tego staruszka zosta- 
wiliśmy samego i pod drzewem stójącego, już pra- 


wie bez przytomności. 


WIADOMOSCI ZAGRANICZNE. 
AM: BOB Pok As 
New York 11 sierpnia. Senator Douglas, naj- 
znąkomitszy: kandydat do prezydentury ze stro- 
ny demokratów, w piśmie do pułkownika Peyton 
ogłosił pewien rodzaj politycznego manifestu, w 


którym rozbiera dwie teraz najwięcj zajmujące 


kwestye polityczne, t» j. prawa nąturalizowanych 
amerykańskich obywateli 1 przędstawione ze stro- 
ny państw południowych żądanie| zniesienia praw 
karnych przeciw przywozowi niewolników z A- 
fryki. -Condo pierwszego nie przyznaje różnicy 
w opiece jaką rząd winien swoim, w Stanach 
Zjednoczonych urodzonym, albo też naturalizo- 
wanym obywatelom. Ani kónstytucya nie robi 
żadnej różnicy między jednemi i drugiemi, ani 
też dałaby się takowa z natury rzeczy wypro- 
wadzić; bo jeżeli kto ze swojej ojczyzny ` wydali 
się i 'w Stanach Zjednoczonych wykona przy- 
sięgę obywatelską, to nie mogą na nim ciążyć z 
obowiązania względem poprzedniej ojczyzny; je- 
żeli nie ma się znajdować w położeniu nienatu- 
ralnem, dwoistego obowiązku wierności i za- 
pewnienia dwoistej opieki każdego państw. Pod 
względem. dozwolenia przywozu niewolników, 
pan Douglas najwięcej, na tem się opiera, że 
przy ułożenia konstytueyi zgodzono się na kom- 
romis co do handlu niewolnikami, Karolina po- 
udniowa i Georgia zażądały, żeby ten handel 
nadal był prowadzony, Z drugiej strony Wirgi- 
ginia, Pensylwania, New Jersey i New York pra- 
gnęły zniesienia takowego. Karolina poładniowa 
i Georgia miały sobie przyznany handel niewol- 
nikami do roku 1808, przyczem tylko my- 
ślano że z tą epoką powinien ustać. A więc kom- 
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Na prowincyi w Królestwie 
z pocztą rocznie rs. 12 (złp. 
80); kwartal. rs. 3. (złp. 20). 
W Cesarstwie taż sama opła- 
ta co na prowincyi w Króle- 
stwie, z dodaniem rs. 4 rocznie 
lub 1 kwartalnie za koperty. 
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promis jest obowiazującym równie jak konastytu- 

cya i trzeba go niezmiennie jak . tamten w swej 

mocy utrzymać. (Wiener. Ztą.) 
A Nudidu „B;4» 

Londyn 24 sierpnia, Korrespoń dencya do dzien- 
nika Tunes z, Marsylii donosi: <w 'Dulonie powia- 
dają że od admiralicyi franeuzkiej nadeszły roz- 
kazy aby z rozbrojeniem floty *się wstrzymać, a 
cytadelle strzegące przystępu: do: portu, uzbroić 
działami zapaśnemi. A ponieważ lord admirali- 
cyi, niedawno oświadczył, . że-nie ma urzędowej 
„wiadomości o rozbrajaniu się fłotty francizkiej, 
i że działa gwintowane w niej zaprowadzają, więc 
donoszę co na własne oczy widziałem, "W je- 
dnym rzędzie liczyłem dział 84 w drugim 24, w 
trzecim 10. a oprócz: tych. jeszcze inne zokrę- 
tu wyładowywano.. W czwartym rzędzie: było 12 
dział. z pomiędzy których 3 miały po dwie'ryn- 
ny, Pod szopą czyli przystawką: od strony sali 
broni, leżało 6 dział, gwintowanych, do. których 
mieli dorobić zamki. Ogół tych liczb podaje 86 
dział gwintowanych, samych 30 funtowych które.od 
czasu moich „ostatnich odwiedzin przygotowano. 
Opowiadano mi, że co tydzień około 20 dział do 
arsenałów przychodzi, a skoro do nich zam- 
ki dorobią, zaraz wyprawiają je na okręty, do 
czynnej służby przeznaczone, a działa gładkie 
zabierają na okręty nie będące. w. czynnej służ- 
bie. Zawarcie pokoju nie zmieniło bynajmniej 
trybu roboty, owszem w ciągu. miesiąca ostatnie- 
BA, więcej wprawadaono dział gwiutuwauych na 
okręty, niżeli w jakimkolwiek czasie przed wojna. 

(Schle. Ztg.) 
P.R AN „Owy y:4; 

Zamiarem jest rządu francuzkiego, natchnąć na- 
ród zaufaniem w szczerą chęć pokoju z Swej stro- 
ny; pobudzić go do rozległych przedsięwzięć w 
przemyśle i handlu: W Saint Sauveur ma się od- 
być narada pod prezydeńcyą cesarza, celem ob- 
myślenia: środków podniesienia kredytu, “dania 
popędu przemysłowi, handlowi, oraz rzucenia pla- 
nu najrożlegiejszych robót publicznych. Narady 
te mają się odbywać pod prezydencyą samego 
cesarza; a udział: w nich mieć będą, oprócz i. 
nistrów: Poulda, 'Magne'a i Rouchera, gubernator 
Banku de Górminy; gubernator kredytu- nieru- 
chomego Fremy, dyrektor kredytu ruchomego 
Emil: Pereire; dyrektorowie jeneralni tblnietwa 
robót publicznych, skarbu i t. d. j 

Korrespondencye z Paryża zapewniają, że spra- 
wa nieinterwencyi: w Księstwach została załatwio- 
ną już w Villafranca: Obaj cesarze mieli się zo- 
bowiązać, niew prostej rozmowie, ale skutkem 
układów, nie słowem lecz podpisem, że żaden z 
nich. nie użyje siły dla przywrócenia na tron wy- 
dalonych książąt. Podobny waranek utrudzi nie- 
słychanie wykonanie tego artykułu układa w Vi- 
Ilafranca. | I 

Potwierdzenie tej nieinterwencyi znajdujemy naj- 
zupełniejsze w następnej proklamacyi pana Lina- 
ti, burmistrza Parmy, który przedstawił cesarzo- 
wi Napoleonowi votum'tego miasta, 

„Mieszkańcy Parmy! Kiedy 100,000 żołnierz 
armii włoskiej defilowało z radością i wodi 
uroczystoscią, przez sześć godzin w Paryżu, "YA 
dy sztandary i działa austryackie przypominały 
Franeyi jej zwycięztwa i nasze nadzieje, przed- 
stawiłem Napoleonowi III wyrzeczenie naszych 
życzeń. Odpowiedź jego była godną jego, odpo- 
wiadała uroczystości dnia tego: „Powiedz ludno- 
ściom, które ciebie do mnie przysłały, że mój o- 
ręż nigdy gwatłu nie uczyni ich woli, i że nie po- 
zwolę, by jaka bądź inna siła gwałt wam uczy- 
niła.s Te słowa czynią was panami waszego lo. 
su; całe życie może dumnym będę, że je dziś mo- 
głem wam powtórzyć!" 

Sławny z bystrości dowcipu Zadio 


d » R w powieści 
miał z najd ch uż : 
Woltera, umiał z najdrobniejszych od innego nie- 


dorzeczonych szczegółów, odgadnąć całość: i nie 


mylne były jego wnioski. I tak, nie widział zie do Marsylii. 
głego konia, a zapytany o niego, powiedział jaki| | Í 
on miał wzrost, jakiej był maści 3 jak byk kuty. | lior 
Przenikliwość, taka zdałaby się terażniejszym po- c é afortyfil 

Ji Cherbourg, i br 
gu wypadków tyle wiedzą, co ów dostrzegacz |: as 


litykom gazeciarskim, bo oni o.rzeczywistym bie- 


wschodni o owym koniu. Jeden z nich napisał 
w gazetach francuzkich, że gdyby tyl i 
jakim jest przywiezienie z Parmy do Marsylii, 
starej karety, Napoleona; wyprowadziłby z-niego 
niezawodne wnioski o polityce teraźniejszego rzą- 
du francuzkiego. Rozumowanie jego jest nasto- 
pujące: 

Albo "księżna Sry darowała tę karetę i 
jej podarunek został przyjęty: ztąd wynika, że 
księżna powróci do swego księstwa: bo nie przy- 
jmuje się podarku od osób, których się wyzu- 
wa z ich dziedzictwa, a przyjąwszy trzeba wy- 
wiązać się po cesarsku. 


"Albo municypalność miasta Parmy, jak inne 
dzienniki ar 434 ofiarowała ten powóz i wy- 
prawiła go do Marsylii. © Jest to niezbędny do- 
wód przeciwnego :zdania, bo rząd przyznał wszy- 
stkie: czynności mieszkańców Parmy, aż do skón- 
fiskowania /prywatnej własności księżnej. posunię- 
te, a więc nie podobna: pomyśleć o-jej przywró- 
ceniu. do władzy. í ; 

A jeżeli municypalność nie pytając “się o Ze- 
zwolenie cesarza, wyprawiła mu ten podarunek 
do „Francyi, który jako czyn spełniony (fait 
accómpli) zawitał do Marsylii, to jak z nim zto- 
bié? Czy go odesłać do Włoch, czy wyprawić do 
Paryża? A w takićm przypuszczeniu, cóż się sta- 
nie z dwoma poprzedzeni wnioskami? 


Tleż to kwestyi nastręcza jeden powóz! a dla 
ich rozwiązania brak klucza. (Journal des Debats). 
Paryż 25 sierpnia. Jak słychać, cesarz w ciągu 
września ma się udać do Cherbourga, dla obej- 
rzenia robót marynarki. Wszystkie baterye nad- 
brzeżne otrzymać mają działa gwintowane. Wła- 
śnie teraz odbywają próby w portach. Lorient 
Toulon i Brest z okrętami nowego pomysłu, 
opatrzonemi pancerzami i -ogromnemi machinami 
zaczepnemi. Jeden jest baranowy czy taranowy, 
jakby go nazwać można, opatrzony wielką żelaz- 
ną głową przeznaczoną na rozbicie okrętów nie- 
przyjacielskich, drugi cały pokryty żelazem i ma 
służyć do zagrabiania innych Okrętów.— Onivers 
bardzo żywo zaczyna rozprawiać o oderwaniu 
Sabaudyi od Piemontu i przyłączeniu jej do 
Francyi, przytaczając że te zasady które mogą 
znaleść zastosowanie w "Toskanii, Modenie, Par- 
mie i Medyolanie, pówinny także mieć swoje zna- 
czenie w Chambery. (Ni. Pr. Ztg.) 
Paryż 24 sierpnia. W ministerstwie marynarki 
przygotowują projekt do prawa, naznaczający kre- 
dytu 30 milionów fr. na ukończenie obwarowa- 
nia wybrzeżów. W temże projekcie zawarty jest 
rapport kommissyi złożonej z oficerów lądowych i 
morskich, a postanowionej na rozpoznanie obro- 
ny kraju. Dziennik Zożreż donosi że do Orleanu 
przybyły dwie baterye 4 funtowych gwintowanych 
urmat, które odbyły całą wojnę. Pierwsze strza- 
ły z nich dano pod Montebello, były też czynne 
pod Malegnano i Solferino, w ostatniem miejscu 
dano z nich 1800 razy ognia. (Breśl. Ztą.) 
| Paryż 26 sierpnia. Zapewniają że z pierwszych 
vapportów księcia Poniatowskiego, do ministra 
spraw zagranicznych, można wnioskować, że je- 
go usiłowania tymczasowe jakążkolwiek zosta- 
wiają nadzieję pomyślnego rezultatu. Ale pod 
- każdym względem, jeśliby przywrócenie W. księ. 
cia Ferdynanda miało przyjść. do skutku, to tyl- 
ko może być dziełem czasu i cierpliwości, po- 
nieważ nietylko bardzo: liczny, ale nawet śmiały 
tym zamiarom stawiają opór, chyba żeby się 
sprawa narodowa zmazać miała jakowym czynem 
nierozsądku, albo porywczością swoich obrońców; 
czego jednak dotąd nie było: przykładu. 
Pessymiści lękają się, żeby skoro niepodle- 
głość uorganizuje się we Włoszech środkowych, 
nie zrobiło się cóś podobnego w królestwie Oboj- 
ga Sycylii i żeby tam nie przyszło do wybuchu, 
który już wiele osób w Neapolu przewiduje. Je- 
dnakże to są tylko domysły, a zachowanie się 
reprezentantów we Włoszech środkowych, bynaj- 
mniej dotąd nie upoważnia do takiej obawy. 
Listy z Piemontu twierdzą, że jeszcze bar- 
dzo wiele rannych pozostało w szpitalach Me- 
dyolańskich w Breście i Kremonie, których 
w krótce wielu będzie mogło ustąpić, tak żeby 
Przynajmniej szpitale cywilne mogły znowu być 
a 0 cel użyte. Wojskowi Francuzcy 
Jacy do zdrowia, zaraz udają się do Pla- 


ko można | ministerstwa wojny. 


było wiedzieć o prawdzie bardzo małego: faktu, 


AA 


Rząd fran 


w 
rtyfikowa 
rz 


m 
3 
ź 
S 
3 


stanowiła osobnej pozycyi. 
N TODEN GY.: 


| Frankfurt 24 sierpnia. Rezerwa stojącego tu. 
. 0 żołnie-- 
soboty nasze miasto, by 


38 pułku piechoty, pruskiej w liczbie 65 
rzy, opuszcza przyszłej 
ROSĄ do domów, a natomiast tegoż dnia przy- 
ywa ósmy batalion strzelców pruskich, stojący 
w Wetzlar. Członkowie władzy centralnej związ- 
kowej, składają tu komitet nieustający, który 
już kilka odbył posiedzeń pod prezydencyą ba- 
rona Kübeck posła austryackiego, aby bieg inte- 
ressów rozpoznać i potrzebne wydać rozporzą- 
dzenia. < (N.P. Ztg.) 
SE .RB L.A. 

Gazeta FTemeszwarską z 22 sierpnia donosi, 
że przyszła Skupczyna zrobić ma wniosek aże- 
by paragrafy od 6 do 15: włącznie, z ustawy 
grudniowej 1838 roku, wykreślone i senat znie- 
sióny zóstał. Ponieważ 17 jest przepisanych se- 
natorów, a każdy 2000: talarów rocznie pobiera, 
więc -skarb państwa na tem wyraźnie 34,000 ta- 
larów zyskać może rocznej oszczędności. Gdyby 
zrewidowano i dodano do tej oszczędności pen- 
sye: wyznaczone sekretarzom stanu, kancellistom, 
praktykantomi t. d. jeszczeby więcej skarb mógł 
oszczędzić. Leċz- reformy nie na tem się skoń- 
czą; żądają bowiem żeby wszystkie hatiszeryfy 
od roku 1818 zrewidowano. (Wiener Ztą.) 

B ZEW AB" CY? A. 


Sztokholm 19 sierpnia. Wychodząca gazeta 
Vdktaren ogłasza text dwóch na rozkaz rządu 
zreferowanych a teraz najwyższemu sądowi do 
rozpoznania i zaopiniowania przedstawionych pro- 
jektów prawa, dotyczących wolności wyznań, któ- 
re przyszłemu sejmowi do zatwierdzenia prze- 
dłużone być mają. Pierwszy z tych projektów 
ma tytuł: Projekt do postanowienia dotyczącego 
innowierców i wypełnienia przez nich obowiąz 
ków religijnych. Mocą tego projektu mają być 
zniesione postanowienią względem wyznań z ro- 
ku 1781; tenże słada się z 16 paragrafów. Drugi 
projekt prawa pód tytułem: Projekt postanowie- 
nia dotyczącego zmiany obowiązujących rozpo- 
rządzeń, wkładających odpowiedzialność na tych 
którzy do błędnych wyznań przechodzą albo ta- 
kowe rozszerzają. Tekst jego składa się z 7 pa- 
grafów. (Wienner. Ztg.) 

W Ł'O:C"H"Y. 


Rzym 20 sierpnia. Dowódzcy rozmaitych uru- 
chomionych oddziałów wojsk papiezkich, które 
już były w pochodzie do Bolonii, otrzymały roz- 
kaz zatrzymania się. Lękano się okropnej rzezi, 
której przecież może będzie można uniknąć. Po- 
łożenie rzeczy nie wskazuje, iżby papiezcy liczyć 
mogli na zwycięztwo. (Schle. Ztg,) 

Turyn 23 sierpnia. Od czasu jak król powrócił 
z Medyolanu z podróży do Lombardyi, oczekują 
tu przyszłości z większą spokojnością. P'owsze- 
chnie podzielają przekonanie, że Austrya w 
podpisaniu układów w Villafranca sama się zwio- 
dła, przystała bowiem na utworzenie związku 
włoskiego, nie zapewniwszy się względem przy- 
szłości księstw włoskich, które niegdyś od niej 
zależały. Austrya bowiem liczyła na to, że zabu- 
rzenie anarchiczne ogarnie całe Włochy i w mię- 
szanie się zbrojne będzie potrzebnem, gdy tym- 
czasem cesarz Napoleon III dobrze wiedział, że 
wszyscy Włosi na to się zgodzą, aby otrzymać 
konstytucyę zabezpieczającą ich przed wpływem 
austryackiem. Nawet Rzymianie podlegający władz- 
cy wybranemu, na to;są obojętni jak się ich władz- 
ca nazywa, byle stan państwa był taki, że może 
się w niem dobre osiągnąć. Zdaje się, że niechęć 
ku dynastyom nie jest tak wielka, iżby jej prze- 
zwyciężyć nie można. Kiedy książe Lajatico, sto- 
jąc na czele powstania w Florencyi, oświadczył 
W. księciu Toskanii, że on w żadem sposób dłu- 
żej się nie utrzyma, Toskańczycy chętnie by- 
liby jego syna zatrzymali, gdyby był tylko 
przywrócił konstytucyę z roku 1848, która ich 
broniła od wpływu Austryi. Lecz z drugiej stro- 
ny, przeważną jest w całych Włoszech skłon- 
ność do Wiktora KEmannela. Hrabia Arese któ- 
ry w roku 1830 musiał emigrować, który w. 
swem życiu poprzedniem wiełe przebywał z ce- 
sarzem Napoleonem, póki ten jeszcze był osobą 
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przechodzące tędy działa francuz- 
. KA (Bres. Zty.) 


'ATNIE WIADOMOŚCI. 
| Kie zecznejsze wieści krążą o skutkach 
'missyi hr. Reiset i księcia Poniatowskiego, rząd 
Toskański tymczasem przesłał memorandum do 
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tatniej uchwały zorom a zenia narodowe- 
go. Toskania, jak się w tem memorandum wyra- 
ża, zawsze pokłada nadzieję w b om tka 
polityce Napoleona III i dotąd wypełniała program 
skreślony w proklamacyach cesarskich. Źgroma- 
dzenie narodowe uchwalając przyłączenie do Pie- 
montu nie nadużyło praw uznanych, a jeżeli wy- 
rzekło się bytu samodzielnego, 6 czem z razu 
niektórzy myśleli, to głównie dla tego, że uzna- 
ło potrzebę wzmocnienia Piemontu przeciw Aŭ- 
stryi, dla sprawy ogólnej Włoskiej, tem bardziej 
że nie może wierzyć, aby Austrya szczerze do 
zawarcia pokoju przystąpiła. i 

W takiem położeniu rzeczy uchwałę ludu na- 
leży przyjąć, gdyż jej odrzucenie mogłoby bar- 
dzo opłakane następstwa” za $0ba pociągnąć. 
Oprócz tego ma się wkrótce udać kommissya z 
Toskańczyków złożona do Turynu, aby królowi 
Wiktorowi Emanuelowi przedstawić rezultat 'u- 
chwały zgromadzenia narodowego. Ogólna opi- 
nia przemawia za tem, że król sardyński przyj - 
mie pod swoje panowanie księstwa, skoro mu w 
drodze urzędowej ofiarowane będą; a trudno 
przypuścić, żeby ta sprawa,, w stanie w jakim 
się teraz znajduje mogła być poddaną do rozpo- 
znania na kónferencyach Żurichskich. Żeby na- 
rody były się zgodziły na przywr ócenie książąt, 
naówczas pełnomocnicy gee się układali wzglę- 
dem ustanowienia warunków powrotu książąt, a 
mianowicie oznaczyliby stosunek władzców do 
poddanych. "Taka bowiem sprawa nie należy 
do sądu europejskiego. Europä dopiero tam do 
rozstrzygnienia powołaną być: winna, gdzie się 
okaże odstąpienie od traktatów. À 

Z resztą “coraz mocniej występuje potrze- 
bav kongresu, któryby uregulował kwestye mię- 
dzynarodowe, i wszystkie prawie mocarstwa 
do tego się skłaniają. Trudność tylko nowa dla 
sprawy Włoch się nastręcza, która może ją wiel- 
ce powikłać, a tą jest, że wojska papiezkie w li- 
czbie 7,000 zebrały się w Rimini, i gotują się 
do wkroczenia do Rómanii, aby tam władzę pa- 
piezką przywrócić. Jenerał Garibaldi ma wyjść 
na czele wojska ku rzece Po, ażeby przeszko- 
dzić zamachom księcia Modeny, do państwa 
zbrojno wrócić pragnącego. Z tego widać, że się 
nie bardzo uda polityce paryzkiej, wpływem mo- 
ralnym i namowami rzecz tę do końca pożąda- 
nego doprowadzić. | l . 

Powrót /W. księcia toskańskiego nie mógłby 
też, „jak nawet Journal de nz przyżnaje, 
nastąpić w skutek przyrzeczeń, które mogą być 
przeciwne jego obowiązkom, jako: krewnego i 
przemo domu habsburgsko-lotaryngskiego. 

zisiaj bowiem, naród toskański mógłby czynio- 
ne obietnice w imieniu pretendenta podejrzywać 
że je później odwołają. 

O wewnętrznem urządzeniu połączonych kró- 
lestw Piemontu i Lombardyi dowiadujemy się, 
że liczba prowineyi będzie zmniejszoną, granice 
dawniejszych prowincyi rozprzestrzenią 1 przy- 
wrócą dawną samodzielność prowincyi. 

Bern27 sierpnia. Ostatnich dni, a nawet i 
dzisiaj praa ig nie odbywali posiedzeń kom- 

letnych, pomiędzy francuzkiem i sardyńskiem tyl- 

o były narady przygotowawcze. Z Wiednia 
przybył kuryer. Zdaje się, że we dwa tygodnie 
areni z Zürich będą mogli wyjechać. 
uż bowiem powysyłali do gabinetów tekst o- 
siągniętych układów. Posiedzenia tymczasowie 
są zawieszone. 

Turyn 28 sierpnia. Wybory w całej Romanii 
w najlepszym porządku zostały dopełnione. De- 
putacya mająca objawić życzenie .przyłączenia 
Toskanii do Piemontu dziś opuściła Florencyę. 
Wydano rozkaz żeby ją w Turynie uroczyście 
przyjąć. 

Madryt 23 sierpnia. Urzędowa Gazzetta ogłasza 
ważne rozporządzenia, dotyczące podziału hisz- 
pańskiego kraju, według układu kommissyi sta- 
tystycznej, niemniej podaje do wiadomości po- 
stanowienia prawa znoszące handel niewolnikami 
na brzegach Gwinei. 


Berlin 29 sierpnia. Król spał długo i okazuje 


się więcej "pokrzepionym, zresztą stan zdrowią 


_taki ssam, jak wczoraj. 
Nord. Ind. Belge. Schlo Ztg. Ni Pri: Ztą.)Ą 


Przekopanie kanalu niędzymorza Suez. 


Przekopanie między morza Suez, tak ważne 
dla handlu całego świata, połączone z kwestyami 
politycznemi, z rywalizacyą Francyi z Anglją, 
popierane silnie, zaniechane w ostatnich czasach, 
wznowione teraz, jest powodem licznych arty- 
kułów zamieszczonych we wszystkich gazetach i 
przeglądach Euro ejskich. Umieszczamy jedną 
z tych rozpraw, odróżniającą się odmiennym na 
tę kwestyą poglądem. 

Umiejętność tegoczesna tem się różni od po- 
przednich, że od dawna porzuciła olę marzeń spe- 
kulacyjnych, a nazwyczaiła nas do praktycznego 
rozwiązywania ważnych kwestyi; stanowczość i nie. 
zawodność jej twierdzeń już nas nie zadziwia; 
tak dalece teraźniejsze widoki umiejętności noszą 
piętno * dokładności i wszechstronnego przewidy- 
wania. - 4 tw..0i 

Ściśle zatem badano kwestyę przekopywania 
półwyspu i z tego wyprowadzono ten wniosek, 
że dzieła takiego dokonać można, że jest ra- 
ktyczne'i nie różni się wcale od innych prac któ- 

-re nowożytny przemysł wykonał. Dla czego więc 
 omie jest wykonane? Dla czego mimo tyłokro- 
niec powtarzanych ogłoszeń, nie jest nawet roz- 
poczęte? ZORY A zapa : 

Pytania te, prowadzą nas wprost. do stóp, tej 
straszliwej zapory, o które się rozbijają wszel- 
kies usiłowania ludzi. 
niezmierzoność natury, która staje przed nami i 
śmieje się Z naszej słabości, a którą przecież 

enjusz człowieka kilkakrotnie zwalczyć potrafił. 


iezmierny ogrom pracy nie zawsze przepowiada iiejeych; 


niepowodzenia i mamy tego naoczne przykłady. 


Kiedy pytają się Hollandyi, jakim sposobem i ile P 


było potrzeba czasu, cierpliwości, przygotowań, 
wydatków i prac, żeby pokonać to nędzne bagno 
które zaniedbane zrazu, stało się morzem Har- 


snąc i coraz bardziej, zagraż ie- 

lem rosną b ej, zagrażało pochłonie eby pre Biolo,  kilkukżąkdóe przecin alal 
kośnie odnogę 
ważną jest ta ostatnia okoliczność. 
ustannie niesie niezmierną obfitość mułu. A więc 
kanał prowadzony w tym kierunku, 
zwalczyć ważne przeszkody, 


niem całego kraju. A! przecież szło tylko 0 -wy- 
myślenie i zastosowanie machin olbrzymich, które 
działając cierpliwie, potrzebują tylko ruchu i 
utrzymania. A teraz przystąpmy do kwestyi mię- 
dsymocza Suez. i 
ód ludzki, w braku dokładnych archiwów, 
ma wspomnienia które: podaniami nazywa. Po- 
dania te mówią o naturalnej komunikacyi, która 
pomiędzy morzem Czerwonem a Indyjskiem, 
istnieć musiała. Morze Czerwone było wówczas 
ciaśniną, kanałem podobnym do kanału między 
Francyą i Anglią. istorya naturalna i geologia 
nie zaprzeczają tego połączenia dwóch oceanów, 
jednakże nie mają go za udowodnioną pewność. (1) 
me dt że to połączenie rzeczywiście 
istniało, tak dawno jak tylko nam się podoba, 
sam fakt że się zasypało piaskiem, byłby złą 
przepowiednią powodzenia i utrzymania zamie- 
rzonego przedsiewzięcia. Ten fakt byłby tem wa- 
żniejszym, iż to zasypanie zdaje się być skutkiem 
owolnego i ciągłego napływu, nie zaś dziełem ja- 
kiegoś nagłego wstrząśnienia albo wulkanu. Je- 
żeli więc przypuścimy, że stopniowy napływ pia- 
sku powiększa szerokość Między-morza, kosztem 
rzestrzeni wodnej przy brzegach morza Czer- 
wonego, 2 bardziej jeszcze przy. brzegach Śród- 
ziemnego: łatwo z tego wyprowadzimy wniosek, 
że kanał do któregopy wody miały wolny przy- 
stęp > wkrótce zapełni się pokładem osadu pia- 
skowego» tóry w tem wązkiem przesmyku i ule- 
gającym dwom przeciwnym pędom, stanie się rze- 
czywistą zaporą; rosnącą spiesznie i bez przer- 

„ chyba żeby także bez przerwy oczyszczaną 
być musiała. (2) Takie zasypanie jest nieuchron- 
SATA . 

(1) Badanie warstw ziemi z których składa się 
Między- morze, zdaje się potwierdzać w. epoce 
bardzo dawnej; połączenie morza Czerwonego ze 
Śródziemnem, % jego rozdział z Oceanem Indyj- 
skim. J ednakże podwójna zmiana, która zrzą- 
dziła teraźniejszy stan rzeczy, sięga dalej jesz- 
cze nad stworzenie człowieka, dalej aniżeli ro- 
śliny i kwiaty teraz istniejące, Dowodem tego 
jest zupełna odmienność gatunków zwierząt i ro- 
slin żyjących w morzu ŃŚródziemnem, a podó- 
bieństwo uderzające tych, które są w morzu 
Czerwonem i Oceanie, od Suez aż do brzegów 
Chin. EZ 

(2) Rozszerzenie się międzymorza Suez przez 
napływ piasków, można sobie wyobrazić, widząc 
wzrost ław piasczystych we Francyi, w departa- 
mencie Zandes. Takie napływy, są główną przy- 
czyną zatkania starego kanała Ptołomeuszów w 


od tych jakie: zachodzą przy połączeniu oceanu 


ustalić jego dno i boki? Jakże go zasłonić od 


nanieść w.niego A r cym massę piasku? J4- 
kiegoż na to 


ja znaleść gdy cała budowa opiera. się na-rucho-- 
? 


Zaporą tą jest potęga i 


trudnościom. ' 


rzystać . Z 
istnieją. Lecz byłby: dłuższy 


do brzegu, który widocznie co 
się piaskiem tak, iż żadna siła ludzka temu za- 
radzić nie zdoła. 


trudności potrzeba przezwyciężyć, ile ułatwienia 
nastręczy gatunek gruntu, 
grobli. To tylko mamy na celu, 
siebie i czytelników przekonali,  postrzeżeniami 
ogółowemi, które łatwo przedstawić i zrozumieć. 
Nie zaślepiamy się dumą, 
wykazano mylność zdania naszego, 
się z uszanowaniem przed prawdą, 
wypowie. 


we? (chenal). 


między dwiema ścianami, wp 
szym, nowe massy wody przyjmuje, a wstrzy- 
mywana szluzami, 
statków w góręi na dół. Koryto kanałowe (chenal) 
jest jaki bądź pęd wody, która bez zapory i bez 
sztuki płynie od jeziora do jeziora, od morza do 
morza i tym sposobem je połącza. 


BM 7 o 

Czerwonego, dopiero „praktyka po zrobieniu ka ` 
nału może „sprawdzić i obalić. twierdzenie na te- 
oryi oparte. 

Lecz przypuśćmy, że zbudowany będzie kanał 
ze szluzami i całem przyborem do niego należą- 
cym. Jeżeli kanał ten ma ze wszystkiem zastąpić 
i niepotrzebną uczynić żeglugę około Przylądka 
Dobrej Nadziei, to wszystkie okręta wojenne i 
handlowe będą ciągnione po nim, , od szluzy do 
szluzy. Wszystkie zatem statki całego świata, bę- 
dą czekać póki na nie kolej nie przyjdzie agdy pe- 
wna liczba z Aleksandryi przeprowadzoną zosta- 
nie do. morza: Czerwonego, wtedy druga z morza 
Czerwonego wyruszy do. Aleksandryi. Okręty 
nie będą mogły wcale płynąć po tem kanale, 
trzeba je ciągnąć ludźmi, końmi lub machinami, 
gdyż działanie kół i śrub w okrętach parowych, 
zniszczyć może najmocniejsze ściany kanału, a 
kanał suezki będzie zrobiony w piasku. Kanał ten 
musi być także niezmiernie szeroki i strach nas 
bierze, gdy pomyślimy jak olbrzymie. szluzy, trze- 
ba budować, albo czekać kolei o której wspo- 
mnieliśmy powyżej: bo chociażby zebrała się naj- 
większa liczba statków, ledwie cztery albo pięć 
byłoby można na raz jeden przeprawiać:  - 

Wykopanie drugiego kanału dla: statków z 
Azyi przyplywających, powiększyłoby koszta i 
trudności, a bez niego, spóźnienie w przeprawie 
uczyniłoby całe to dzieło prawie bezużytecznem. 

Lecz mimo tych wszystkich środków ostrożno- 
ści, statki mogą skręcić się w bok, wtenczas gdy 
silne działanie przypływu morza zwróci prąd wo- 
dy. A wtenczas. statki uderzyłyby '0 siebie i 
rozbić się mogły. Trzeba zaś tem, żeby. koryto 
było szerokie. Zdaje nam się, że przynajmiej 
dwa lub trzy kilometry. trzymać powinno: głębo- 
kość zaś nie może być mniejsza jak dziesięć me- 
trów, szerokości zaś, dwa. do trzech kilometrów. 

Żeby nas nie posądzano o przesadę, ogranicza- 
my szerokość kanału na pięćset metrów a głę- 
bokość na dziesięć. 

Koryto kanałowe (chenal) zmienia postać rze- 
czy. Po nim mogłyby. płynąć wszystkie statki 
bez holowania. Lecz ta żegluga nie byłaby. zu- 
pełnie bezpieczną, bo jeżeli na kanale la Man- 
szy może jeden okręt uderzyć na drugiego, 
tem bardziej zdarzałyby się takie przypadki na 
korycie, chociażby jak najszerszem yło. Musia- 
łaby zatem straż miejscowa przestrzegać, żeby że- 
gluga odbywała się regularnie pod konwojem i 
dozorem 'rotmanów  którzyby „prowadzili statki 
wskazaną. stroną. 

Trzeba zatem będzie ustawić. linią robotników 
która zacznie kopać kanał na 500 metrów szero- 
kości, w piasku ruchomym i ciągnąć go mil kil- 
kanaście; 

Czy takie dzieło. może być. wykonane, przed- 
stawiamy znawcom to zapytanie? 

Dr. Correa de Serra. 

(Rzecz wyjęta z Przeglądu Amerykańskiego i wscho- 
dniego zeszytu 5-go r. b.) 

Przed kilkoma dniami najpierwszą podaliśmy 
wiadomość 0. nowej żniwiarce wynalazku księdza 
Podlaszeckiego, wyjętą z Czasu Kr. Pismo to u- 
mieściło szczegółowy rapport o praktyczności * tej 
maszyny, która podług zdania znawców jest naj- 
ważniejszym wynalazkiem jaki dotąd uczyniono 
w oddziale machin rolniczych. 

Kraków '27 sierpnia. 

Dyrektor zakładu rolniczo naukowego w Du- 
blanach p. W. Studziński nadesłał nam zdanie 
sprawy z próby żniwiarki wynalazku X. Podla- 
szeckiego, proboszcza obrządku grecko-katolickie- 
go w Taiao w obwodzie Sanockim. Zdaniem 
sprawozdawcy, który w tym przedmiocie jest sę- 
dzią najwłaściwszym, żniwiarka X. Podlaszeckie- 
go, ma wyższość nad wszystkiemi wynalazkami 
dotychczasowemi tego rodzaju i odpowiada wszy- 
stkim wymaganiom dobrego,“ taniego 1 prostego 


narządu. Ogłaszając więc to sprawozdanie, daje- 
my pożądaną wiadomość dla wielkiej części czy- 
telników naszych: 

Na dniu 4 b. m. odbyła się w Krasiczynie do- 
brach Adama Ks. Sapiehy, próba żniwiarki X. 
Podlaszeckiego. X. Podlaszecki, członek towa- 
rzystwa gospodarskiego galicyjskiego, żądał na 
przeszłorocznem zimowem posiedzeniu wsparcia 
od tegoż towarzystwa, ażeby pomysł żniwiarki, 
z którym się długo nosił, a dla braku. środków 
finansowych wykonać nie mógł, w życie Wpro- 
wadzić. Towarzystwo zezwoliło na żądany zasiłek, 
a'po osiemnasto miesięcznych trudach wystawił X. 
Podlaszecki, w obec wyznaczonych przez komitet 
towarzystwa gospodarczego komisarzy, swe żni- 
wiarki do próby: Ani imie wynalazcy niemające 
rozgłosu, ani pogląć na niepokażne, pojedyncze 


ne. podług zdania naszego, gdyż wynika z dzia- 
łania dwóch'mórz 'w „warunkach zupełnie różnych 


Atlantyckiego z morzem północnem, i jest tak 
ważną kwestyą iż byłoby rzeczą niepojętą gdyby 
nie zważano na nie przy układaniu projektu. 
Zdaje się że tak nie było. | 

Dwa projekta podano, pierwszy żeby wprost 
przekopać Między morze; tam gdzie jest najwęż- 
sze. Ten projekt najkrótszy i najprostszy, zawsze 
będzie na pierwszym względzie. A: jednakże wa- 
żne są zarzuty przeciw niemu. 

Kanał ten przechodziłby przez pustynię. Mo- 
żnaby ją zaludnić powiadają, przynajmniej nad 
brzegiem kanału. Zaludnić pustynię! i to jeszcze 
piaszczyste, a skądże wezmą wody słodkiej do 
codziennego użytku? Jest to" rzecz bardzo wąt- 
liwa, a to zaludnienie  ściągnęłoby hordy roz- 
ójników, przeciw którym nie ma innego środka 
rócz miecza. Tak więc, potrzeba wprzódy pod- 
bić Arabią i Egipt, a potem zacząć pracować nad 
tru- 


kańałem. A przecież należy roztrzygnąć tę 
hord 


dność, bo kanał: nie może zależeć od łaski 
dzikich i zabobonnych? 

Drugi zarzut: grunt jest piaszczystym i to do 
znacznej bardzo głębokości; jakimże sposobem 


wichrów, które w, przeciągu kilku godzin mogą 


potrzeba wysilenia i pracy? Każda 
praca w t rodzaju potrzebuje podpory; gdzież 


mem piasku? 


Drugi kierunek kanału zapobiega po części tym 


Zwraca się na lewo; to jest ku zachódowi i od 
Peluzy dochodziłby do Aleksandryi, korzystając 
o drodze z wszelkich prac starożytnych i pó- 

jakie by napotykał. : Projekt ten już 
rzedstawiałby większą rękojmię; kanał przecho- 
dziłby przez okolice; zaludnione i możnaby ko- 
dawnych robót, których ślady jeszcze 
o: dwadzieścia mil | 
amcuzkich , dochodziłby do portu, który się bar- 


ilu, a inżenijerowie oceniają peł 
ez- 


bedzie musiał 
a nareszcie dojdzie 
chwila zasypuje 


Zostawiamy badaczom topografii, wyliczenie ile 


budowa szluz, tam i 
żebyśmy samych 


pragniemy, żeby nam 
upokorzymy 
ktokolwiek ją 


— (o to jest kanał? A co jest koryto kanało- 


Kanałem możemy nazwać massę wody zwartą 
która w przebiegu dal- 


służy do przeprowadzenia 


Celem kanału, jest rozdzielenie na przestrzeni 
dłaższej lub krótszej, różnicy wosokości poziomu, 
pomiędzy dwiema massami wód, których połą- 
czenie, bez wstrzymania ich sztuką, . zrebiłoby 
gwałtowny i niebezpieczny potok. Kanał zatem 
przecinający międzymorze Suez będzie miał na 
celu zapobieżenie różnicy wysokości wód po- 
między morzem Czerwonem 1 Sródziemnem (1) 
która jest bardzo mało znaczącą. 

Jednakże nie można zaufać temu twierdzeniu, 
gdyż najdokładniejsze niwellacye na tak trudnej 
i niedogodnej przestrzen, mogą być błędne. A 
przytem, nieprzewidziane fenomena mogą się po- 
kazać przy ogromnym przypływie wód morza 


Egipcie. Jedynym środkiem zaradczym byłyby 
plantacye drzew i roślin mogących utrzymać się 
w piasku w strefie gorącej, Takiemi to planta- 
cyami sosen nadmorskich, Bremontier zapobiegł 
postępowi piasków, które groziły - zasypaniem 
doliny Rodanu. i 

(1) Różnicę tę wyrachowano na początku wie- 
ku naszego na 9 metrów, najnowsze obliczenia 
wykazały tylko 68 centymetrów. 


narzędzie, nie rokowały pożądanych skutków, tem 
mocniej, że z pojęciem żniwiarki zwykliśmy za- 
wsze łączyć jakieś wyobrażenie maszyny i być 
tego zdania, że tylko skomplikowana maszyna, 
zdoła zastąpić pracę rolmika okóło żniwa, | 
Z jakże wielką przyjemnością ujrzeliśmy  r0z- 
wiązane tak trudne zadanie, pomysłem człowieka 
nie fachowego, z jakaż radością” 'patrzelismy na 
pojedyncze próste narzędzie rolnicze, pełniące z 
największą dokładnością robotę około Żniwa! Za- 
stanawialiśmy się nad orginalnością i twórczością 
pomysłu i zadawaliśmy sobie pytania: dla czego 
tego dotychczas nie wynaleziono? "kiedy" to tak 
roste, tak: pojedyncze! To* powtórzenie jaja Ko- 
farba Żaden mechanik, żaden technik nie był- 
by'wpadł na ten pomysł, bo ta' prostota i póje- 
dyńczość narzędzia, leży niżej sfery ich pojęć; do 
ich zakresu należą tylko komplikacye i kompli- 
'kacye, a tu gospodarz praktyczny,  czująć po- 
" trzebę' nie maszyńy lecz pojedynczego narzędzia, 
rozwiązał zagadkę i stał się dobroczyńcą rolni- 
czej ludności: ' 


{ 


Nie opisujemy składu tego narzędzia, 'bo jest | 


tak proste, tak łatwe do naśladówania, że opis 
dokładny łub tylko jednorazowy “poglad na nie, 
* daje "możność "naśladowania. Musimy jednakże 
chóć "pobieżnie nadmienić 6 przyrządzie cięcia i 
odkładania, 
pracy. ©" 


*Cięcie stanowi sierp zwyczajny, krzywy, zęba-: 


ty, nieruchomy. Przyrząd odkładania zaś . jest 
sztuczniejszym “nieco skomplikowanym, lecz tak 
doskonałym, tak odpowiadającym wszelkim wy- 
maganiom rolnika, że odkładnice przy wszyst- 
kich żniwiarkach maszynach, wydają się być iro- 
nią odkładnic, 
kładnicy tak równe “ionia” potargane, “jak oi- 
wng bywa prosta słoma'z pod cepów ułożona do 
snopa.: Zniwiarka ta jest zastósowaną do siły je- 
dnego średnego konia, który idąe stępeń nie czu- 
je nawet ciężaru. PIBSLND 

X. Podlaszecki wystawił dwie żniwiarek; je- 
dnę bez odkładnicy, | która zboże ucięte stawia 


6 ścianę nie podciętego jeszcze zboża, drugą zas- 
z przyrządem do odkładania. Pierwsza potrzebu-. 


je do obsługi jednego człowieka, który końiem 
powozi © 'żniwiarkę prowadzi, a 8 czeladzi zbie- 
rających ze ściany użęte zboże; żniwiarka Żaś z 
przyrządem do odkładania, wymaga tylko jedne- 
„go człowieka prowadzącego, a drugiego zbierają- 
cego że stólnicy Snopy zboża. "Przyrząd cięcia, 
znajdujący się tylko przy jednej stronie źniwiar- 
ki, nie” dozwala, aby idąc poprzek pochyłości 
zboża timi ż powrotem była czynną; tnie Prze- 
to tylko raz, a z powrotem idzie próżno, jednak. 
że można zastósować przyrząd cięcia i z drugiej 
strony, natenczas mając kształt pługa' dwa-poli- 
cowego tam i 2 powrotem ciąć będzie, a “z” do- 


daniem narządu do odkładania, nie będzie po-. 


trzebowała więcej jak troje ludzi do obsłużenia, 
skntek zaś pracy będzie -podwojony. =< 


"Główną próbę”odbywyła żniwiarka bez odkła - 


dniey,zrobiona w; Krasiczynie: z niektóremi po- 
prawkami pod przewodnictwem X. Podłaszeckie- 
go, przez miejscowego: stelmacha: i kowala. Cię- 
ła przez8 dni; następne po sobie, nie pśując się 
ani razu i sierp nie był ani rązu:ostrzony: Sku- 
tek jednodniowej t. j. 10-godzinnej pracy, na psze- 
nicy ozimnej siewhikiem sianej, powijką związa- 
nej, był, 47:kóp dobrej więzi, ścierń była o kilka 
cali niższą od sierpowej, a to w: ten sposób, że 
ścierń rzędu: bezpośrednio przy ńarządzie. cięcia 
znajdującego śię. tylko: 1%/, cala. była wysoką, 
zaś następtego ścierń, :0 odległość jednego rzędu 
od.drugiegó, była dłuższą; w przecięciu przyjąć 
można wysokość ścierni na 4 cale, zbóża nie by- 
ło nic' potarganego, « ani wymłóconego,. bo nie 
ma 'wahadeł; kłosów żadnych na roli, cięła bez 
różnicy z jednakową dokładnością, czy próste, po- 
chyłone, lub nawet mocno podszyte zboże, Czem 
zaś gęściejszy stan: zboża, tem dokładnicjsza ro- 

ota. Z.przyjemnością uważaliśmy, że po pół dnio- 
wem wprawieniu się robotnika, daleko czyściej- 
sze 1 porządniejsze było żniwo, a to tak dalece, 


że ścierń pszeniczna wydawała się jak hreczy- 


sko, z którego zręczny 
ki skosił. 

Cięła przenicę, żyto, owies jak najdoskonalej, 
bez różnicy w brozdzie lub na zagonie, a będąc 
małej objętości, na każdym gruncie nawet pagóra 
kowatem, użytą być może. Po wypróbowaniu na 
zbożu, zaprowadzóno ją do zielonego  koniczu. 
Zielone pasze były probierczym kamieniem, o 
który dotychczas wszystkie komplikowane žni- 


kosarz hreczkę na grab- 


Wiarki się rozpryskały. Z równą dokładnością lepszej żniwiarki wyznaczoną, dla wynalazcy 0- 


A p > . Sobieszczański, | 
i w Drukarni J. Jaworskiego.—Wolno drukować— Warszawa dnia 19 (81) Sierpnia 1859 r.—Starszy: Cenzor; aa S WA | 


dzie do praktycznego użytku przeznaczone, wszy- 
stkie możliwe przeszkody znajdujące się na dro- 


'zbożach bujnych osobliwie na przestrzeniach po- 


polową, gdzie rzędami, 


oraz wyliezyć 'skutki całodziemnej: 


Zboże ucięte wychódzi 'ż tej”ód-! 
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i tu popis: odbyła, nie zapychając: się i nie zosta- 
wując niepodciętych smug. * Ponieważ zaś narzę- 


dze przechodu “swego; zwalczać 'powinno, aw 


dolskich, wiele burzanów się znajduje; 'które' jak 
się  przekonano; 'są także zawadami maszyn, 
cheiano tedy i na burzanach: doświadczyć 
ności tego narzędzia.  Sprówadzóno je “nà drogę 
"ma: cal grube: burzańy 
rosły, a tam bez najmniejszego natężenia i' u- 
szkodzenia sierpa, najgrvubsze zostały podcięte 
burzany; jakby kosą wiotkie trawyes s, y 
Streszczający przeto wszystkie '* spostrzeżenia 
przy tej próbie zrobione, © przekonywamy "się: że 
ksiądz! Podlaszecki wynalazł jedno zonajprakty- 
czniejszych vi okjpącizeh niajsżykai narzędzi rolni- 
czych, 1 uczynił zadosyć stawianym dotychczas 


|wymaganiom rolników; dał nam! bowiem nie ma- 


szynę skomplikowaną; cdo ' której utrzymania i w 
bieg puszczenia, potrzeba: zawsze mechanika, a 
którym żaden rolnik być: nie: może; ale dał na- 
rzędzie pojedyncze, którew każdćj +wsi każden 


kołodziej t kowal zrobić i nąprawić * zdoła, dał 
narzędzie lekkie, wymagające tylko siły jednego 


miernego konia: tanie," boi dla swej pojedynczo- 


szą monetę Rar. 9), trwałe, bo nie spomplikowa- 

ney: 4'przytem zawsze / zadawalniający skutek 

sprawiające." sl þr lins si 
Wydaje się wprawdzie, że ucięcić''17 kopna 


jeden- dzień, 'przy pomoćy 4 ludzi”i jednego ko-. 


nia, jest słabym rezultatem, ale obliczywszy, : że 
przy:pódwójnym narządzie cięcia i przy: urzą- 
dzeniu odkłądnicy, ta żniwiarka przy 


'nie ciąć będzie; że ustanowiwszy cenę takiej już 
kompletnej <żniwiarki na 30. zły w. a., gospodarz 
na fołwarku cóśkolwiek: większym, kilka takich 
żniwiarek i czwartej części kosztów zwyczajnych 
żniwa "nie wynoszących, mieć i niemi przy 'po- 
mocy: czeladzi folwarcznej żniwa w czasie najdo- 
godńiejszym, odbyć móże, że uwolni się 0d-za- 


| wisłości tak kapryśnego: orąz i dręgiego robotni- ` 


ka, a co najwięcej, że uniknie strat wypływają. 
cych. z przestania zboża; obliczywszy, wszyst- 
kie "te dogodności; możemy powiedzieć, że są 


być nie mogą. 
Pomysł jest rzuconym, do techników należy 
dalsze wykończenie, wydoskonałenie i zastósoL 
wanie: dó innych rozmiarów. tasiywnisoŃ 
A: 60 wynalazcy? Najpierw wdzięczność rolni- 


ezej ludności,"a potem staranie, aby. z tego wy-. 


nałazku / ten odniósł korzyść, w! którego głowie 
ta pierwsza szczęśliwa myś] się: wylęgła, 

Patent swobody'o:któren ' dla wynalazcy jego 
szlachetny: ' ptotektor się stara, nie zabezpieczy 
'mu nagrody za: jego trudy moralne i. fizyczne. 
Po uzyskaniu patentu, « żeby wynalazea:/'w pier- 
wszym roku i 1000 żniwiarek wystąwił, «to. w 


drugim roku nawet 20 nie zrobi, każden bo. 


wiem posiadacz żniwiarki, takie same u siebie 
każe zwobić,: a kontrolla: wszystkich gospodarstw 
wiejskich: jest. niepodobną.. Tak+samo rzecz się 
mieć będzie z: fabryką założoną wyłącznie w.ce- 
lu wyrabiania; żniwiarek, lub nawet z istniejącą 
już fabryką maszyn. | W pierwszym roku będą 
obstałunki; w późniejszych ustaną. Tak jak wy- 
rób siekier, « sierpów i pługów, w-ogólę wszyst: 
kich narzędzi rolniczych, stał się własnością o- 
gólu, tąk wyrób żniwiarek zaraz. w pierwszym 
roku dla ieb' praktyczności stanie się! własnością 
ogółu, a patent swobody. będzie tylko. sławą bez 
‘korzyści. ; i 

Według mego zdania, dwie są drogi do wy- 
wdzięcżenia się i zabezpieczenia swobodnego by- 
tu wynalazcy: pierwsza, aby Wysoki Rząd zaku- 
pił pomysł, a wynagrodziwszy: wynalazcę stóso- 
wnie do tak wielkiej rolnictwu oddanej zasługi, 
uczynił go własnością ogółu, lub aby towarzy- 
stwa rolnicze, przekonawszy się tem bardziej 
o praktyczności, zniosły się i otworzyły sub- 
skrypcye, przypuszczając nawet najmniejsze u- 
czestnietwo, a zebrane summy ofiarowały wyna- 
lazcy. Niech się zaś nie obawiają, że za mało 
zbiorą podpisów; <żniwiarka jest: narzędziem tak 
potrzebnem, tak z tęsknotą wyglądanem, że każ- 
dy gospodarz jak najeuętniej do. składki się 
przyłoży, skoro tylko będzie miał pewność, że 
jæ posiędzie, a chociaż nakoniec współubieganie 
o nagrodę 50,000 franków we Francyi, dla naj- 


dziel. = 


ści i tamiości materyału, tak jak na teraz jest, 
zrobione; mie kosztuje nad 15 zł« w.'a. (na 'na- 


pomocy |-q 
dwóch tylko ładzi i jednegó konia 34 kóp dzien- 


rezultatami, "których korzyści: niczem zrównane la 


tworem stoi, to przecież poczucie narodowej 


godności, nie powinno na to zezwolić, aby zio- 
mek nasz, za tak wielką ushigę, jedynie tylko do 
y ie: = nn 24 


sierpnia 1859 r—W. Studziński, dzrekjoń 
À (Czas). 


p Rozm aitosci. 

io Wiedeń, -20 sierpnia. Rapport. handlowy, (Ge- 
schafsbericht) donosi: Zbiór zboża: we wszystkih 
prowincyach Austryi jest bardzo dobry, jakiego 
od wielu lat nie mieliśmy. Wszystkie'temu fakto- 
wi przeciwne doniesienia pochodzą z okręgów, 
gdzie wypadki pogody i żywiołów zrządziły miej- 
scowe zniszczenia,. które nie mają znaczenia w 
stosunku. do: ogółu, l iviq] 

co Koloma, 20 sierpnia, Żniwa można uważać: za 
ukończone, 

rach, brogi 
pamięt, 
SEER ntt Li 
nia có do wydatku omłotu, ale to liczba kłosów 
wynagrodzi, 
chociaż 


tyz! 


tarka 
cznej, 
obiecują, o zarazie , tylko pojedyńcze wypadki 


pójdą 1 
do produkcyi 


Fert? 
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„Wiadomości bibliograficzne, 


Księgarnia Michałą Gliicksbęrga przy ulicy Krako- 
wskie- Przedmieście Nr. 411 (9) w'domu W. Grodzickie- 
go. odebrala następujące, nowości literackie: Doręczn 
zbiór Kanonów rzydatniejszych na wzór ; słownika 4 
łożony przez X. 8.8, D. cena egzemplarza kop. 35. Pra- 

idła chrzesciańskiego życia na świecie kop. 15. 

rzestrogi pobożnym osobom watpliwościami i bojaźnią 
miotapym.kop, 15. Dzieje koscioła, Rzymsko-Katolickie- 
go prząz X. S. S. D. Cena na, papierze zwyczajnym, rs, 1 
kop. 410, na welinię rs. 1 kop. 50. Kazania na niedziele 
À swięta, całego roku przez Ks, M, W. Łukaszewicza 4 
"tomy, z prenumeratą na pięć rs, 4 kop. 50. f 


OGLOSZENIE 


" BAUNSZEIDTYZM. 


'Końtraktem na dniu dzisiejszym w Bonnie, przed Kr6ó- 
lewsko-Pruskim nótaryuszem, p. Kilender, zawartym ustą- 
(piłem panu Jerzemu Loth, kopcowi w Wurszawie, na lat 
dziesięć, wyłączńe prawo sprzedaży: w całem Cesarstwie 
Rossyjskiem i' Królestwie: Polskiem, wyńaleziónego prze - 
zemnie przyrządu - leczenia, a mianowicie instrumenta do 
uakłuwania, „ZYCIOPOBUDZACZEM*  (Lesenswecker) 
zwanego, i olejku do nacierania (Oleum Baunscheidtii). 
a to tym końcem, aby cierpiącej ludzkości i w tamtejszych 
krajach przyjść w pomoc wynalezionym przezemnie nieza- 
wodnym środkiem leczenia, oraz ułatwić mieszkańcom le- 
Surstwa i Królestwa bezpieczne nabywanie” prawdziwych 
instrumentów i prawdziwego olejku mego wynalazku; a zą- 
razem zasłonić od szarlatanizmu naśladowców i fałszerzy, 

Gdziekolwiek bowiem indziej jak u pana Loth sprze- 


dawane pod mojem nazwiskiem instrumenta i olejek, są 


fałszywe. ażalsiih 
Endenich pod Bonną, w Pruskich ©H8RICH prowin- 

cyach, d. 2 maja 1857 r. — Karol Baunschejdt. 
wynalazca naturalnego sposobu leczenia, „„Baun= 
szeidtyzmu* oraz „życiopobudzacza (Lebenswecker). 
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